


iianuscripta
□ Bibliothecae Bidgostiensis













Osoby.
Oliwius. cz_palestrant.
Zoii ja. jego córka.
Larcyjanna

rezydentki, krewie nieboszczki żony
Weronika
Jan Zaremba. Żołnierz.towarzysz lekkiego znaku.
Zagłola.
Cyprian stary żołnierz, rezydent.
Towarzysze i pocztowi z tatarskiej chorągwi.

Rzecz dzieje się w domu Oliwiusa.—

Pokój bawialny.
Scena I.

Zosia. Cyprian

Cyprian:
No i co ta. Zosiu — nie spisz?
Zosia. Bo nic mogę, ojcze Cyprianie.
Cyprian. A oczki mokre.. Ciągle tak przędziesz ?
Zosia A prkęóę.... J razem z tym lnem, chciałabym wyprząsć 
żal, który jest we mnie ....
Cyprian. Bóg wie, co się znajdzie na końcu nici.cho by łzami 
polanej.



Zosia. NiCr-inne^o. jeno smutek..-,
Cyprian Smutek i radość, jako deszcz i pogoda, też w boskier 
ręku. Gdzie twój ojciec. —
Zosia. Noc widna, więc tatuś wzięli ludzi, ości, pochodnie i 
pojechali do przerembli na jezioro, bić szczupaki. —
Cyprian. Lógł rekuzować Zarembę, ale powinien był grzecznie U 
uczynić. Przyciśniemy yo za to jutro z proboszczem. A ty mówi 
łaś z nim dzisiaj ?
Zosia, [.owiłam.
Cyprian. J co ?
Zosia. Wyadł w. .^licw o.! rutny i tupał nademna i przekleństwem 
mi zagroził. 'lapróżnom przed nim klękała....
Cyprian. Cóż powiedzie.!..
Zosia. Ze nie chce żołnierza, pijaka,warchoła,powsinogi,co mu 
kompanów z obozu Lędzie do domu zapraszał, i w rok po su ■ prze= 
hula. J do mi kazał sobie zapainiętać, e cho by się nu żołnie 

rza zgodził, to mu tu ! pokazuje na dłoń | pierwej włosy vy- 
rosirni nim innie jakie,..u Zarembie odda.—
Cyprian. la się rozumieć.
Zosia. Bo tatuś chcp. pan;. Liynika, ale ja wolę pój ,;ć do klas-' 

toru, albo ........
Cyprian♦ Albo pójść za Zarembę ?o się wie. Już—ci twój ojciec 
Iłłynikowi sprzyja, bo sam był palestrantem, a Lłjmik syn pa= 
lestranta — ale o.; oprócz te^o cały ród Zarembów.' ma w nienu=



?)

Zosia. Za co? To pan Jan dobrem zazłe płaci, bo on wcale do 
mnie nie ma nienawiści.— •
Cyprian. To ci rjodny chrześcijanin — proszę...
Zosia, Ale za co tatuś Zarembów nienawidzi?
Cyprian. Chybi, trza ci powiedzie, żebyś wiedziała jak z nim 
p;ada . Owóż było tak: ojciec twój , nim się ,z twoją tatką o;e= 
nił, chciał brać pannę Kuleszankę na Podlasiu, w której o..rut= 
nic był rozmiłowan. Ba.^cóż z teejo , kiedy był i drugi zalotnik 

towarzysz pancerny, stryjeczny stryj tego właśnie Zaremby,któ= 
ry si. w tobie kocha. — Naszym palestrantom nic nowina szabla,

Z

ale twój ojciec był i ojaźliwego od małojei serca; zdrowia nic 
miał, siły nijakiej, chowały go od dzieciństwa niewiasty — i‘ 
poprawdzie... nic z szabli wyro..d wasz ród, jeno z kancella 
ryi.. Juz ci tak, ko twój dziad był sekretarzem u księdza pry= 
masa — i z;, je^o protekayję. indy^ienat otrzymał... ze to po 
łacinie ezpedite umiał, co podobno w Hollandyi zwykła rzecz.. 
Ten^aremba tedy, ztóry był Iran., i wielce do ..zabli wartki, 

bardzo sobie twe.^o ojca lekceważył — i na pośmiewisko .yo \ ysta~ 
wiał.. Gadają, że yo v stole umoczył, a potem w pierzu utarzał 
No.—nie wiem, — ale to wiem że Kuleszankę wziął, a twój oj = 
ciec, dopiero w cztery roki później z twoją matką się ożenił.. 
Rozumiesz? Jeźli tak było, to i uraza nie dziwota...
Zosią. Pan Janby tatusia przeprosił, chociaż zc stryjecznego 
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Cyprian. Ba, kiedy on mi. tamtego przypomniał. Pewnie, ze z.-.
# stryjecznego stryja nikł nie o powiada, ale widać u Yszysokick 

Zarembów jednaka bantazyja. Bo tvój: ojciec powiada: , .pierwej 
mi tu włosy wyrosną, nim ja jakiemu -Zaromiie córkę oddam, a 
Zaremba jeszcze wczoraj mówił mi .zia jarmarku w 'liechanowio: ,,

?A »
, .pierwej mi tu włusy wyrosną nim się .Zośki zmoknę.— Łasz 
teraz.. J je.szc .e to powiedział: ,,wszystko burda/ i jak m ic 

tu żywego waćpan widzisz, tak ni o dziś to jutro Zośka będzie
» I

moja— Juz-ci musiał on ta?n coś obmyślić, bo inaczej nie byłby 
taki pewny. .m
Zośka Powiedział Lak pan Zaremba?
.Cyprian A tyś dopiero co płakała/czego się uśmiechasz?— 
Zośka. Loj ojcze Cyprimic /.Om nie dosłyszał. ?

Cyprian. Bogdaiem tak smaku wi.ua zapomniał, jake.. ty nic dosły 
szała. Powiedział to i coś więcej je..zcz.e.—
■'•ośka 6o/*ój złoty/?

Cyprian Dotrze |powiada| ojcze Cyprianie zeście się nauczyli 
na organach yraj'- to nam zagracie: veni Creator.
Zośka. Ej . pewnie napn wdę te-u

Cyprian .A może. Wiadomo przecie że .hultaj . X 
Znika. Pan Zaremba hultaj/kobrze, to wiozę ze i wy przeciw 

mnie/Ojciec, obie kr.cv cc i wy — 'iedzialam, żf i wy mnie opuś 
cicie..... I zakrywa dłońi tvars.j
Cyprian. Hej /Zaremba żołnierz okrutnie zaradny, nie potrzeiu^

wi.ua


• ' •

je mojej pomocy, a skoro tak coram publico mówił, to* przecie 
na wstyd nie’ chciałby się narażać.
Zosia, jpatrząc przez palce| Co posiadacie, ojcse Cyprianie — 
Cyprian. Powiadam, że pesnie tak i.ęclzie, j. k mówi Zaremba. 
Zosia. Yyście mi jedni przyjacielem....
Cyprian, kasz tolie./
Zus.u. Bu '"eronika i Laryjanna — osie za panem Iłynikiem.
Cyprian. Jako — że inaczej ma by' .łynik im grodeturu na spód
nice przywi zł i powiedział, że wyglądają na twoje siostry a 
ZaremU., — za’, sze szałaputa i wietrznik..............
Zosia i- awda./
Cyprian. "Tie przerywaj /Zaremba, ujrzawszy je pierwszy raz za=

ł ł

raz do mnie: , ,Cóż to za muchomory? A one to słyszały i tego 
mu nie darują, chociaż się wypierał, 7e powiedział nic , .ir cho

• t ł t

mory tylko: ,, dwa amory. A znów wieczorem puścił im nieto 
perza do izby. No, hultaj , to on jest— ten twój Zaremba.— 
Zosia, | j.v . Nieprawda.

Scena II.
Zosia. Cyprian, Zaremba.

Su
Zaremba |przeskakując próg|Buch/ 0 mn.e tu tyła mowa.
Cyprian. A co. zawołaj aultaj, a on jest.

/ /
Zosia. Jezus I.aryja.
ó&rembu. Nla mojej Zośki wyrzekłsym się nietylko hulbajstwa,

Z
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Zośka. Nie śmiem powiedzieć, ale...chyba...kocham.
Zaremba.0 mojez ty złoto, mój skarbie | zrywa się| J maić śmia= 
łości brak | całuje ją | Patrz. Łatwiej o uczynek niż o słowo. 
Zośka. Ach./
Zaremba. To ;.rzcz nieśmiałość Zośka, przez nieśmiałość — jak 

kochai.,./Chceóz to cię przeproszę. ”.r no^i, w ręce, jak 
chcesz......
Zośka. T7ie chcę - ie/
Zaremba..Bo jakoż cię przekonać/'"ierzysz ty mi?
Zośka. 7’a panu może swawola, a mnie łzy i wstyd.
Zaremba.Swawola? 1iłuję cię z całej duszy, na piechotę i konno/ 

----------------------------- , aren. z
Zośka. Właśnie słyszałam, że każdy żołnierz płochy jest i nie 

stały. ui«. ... .. ■; . .j
Zarembę.. śa ta/ ta/Nieprawda/1uderza się po zabli | Żołnierz

[.. „e stałą tia do czynienia, stało wcaystkw cay»ić.Ai..o =
ry żołnierskie też jak:stal.—
Zośka. Waepan na wszystko znajdziesz odpowiedź, a mnie smutno. 
Zaremba. Nietylko odpowiedź, ale i sposób..Smutków ja nie kos

f r
cham, jeno ciebie i przeto potyw szukał, pókim nie znalazł. 
Zośka, Co waćpan zamierzasz?
Zaremba. Przyrzeknij mi tylko, że choćby tu sąd ostateczny na
stał. choćby nie wiem co zaszło, ty się nie zlękniesz, nie 
stracisz serca. zSaulaj mi.—
Zośka. Przecie siłą nie będziesz mnie waćpan brał ?
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Zaremba. Nie/nie / sam ojciec mi cię odda.

Zośka. Dlaczego ma oddać ? kiedy?
Zaremba.Kiedy?— dziś/a dlaczego .^słuchaj ... Nie/muszę pierwej 
z Cyprianem pomówi ć / Ale przyrzecz mi, że się nie zlękniesz.z 
nie stracisz serca. Powtarzam. choćby tu piekło nastało, choć = 
byś słyszała: Aiłach/Ałłach/-nic bój się/—
Z u siu. Juzem się zlękła. Az mi w głowie szumi. Co wa pan chesz 
uczynić ?
Zaremba J'esele chcę uczynić, "esele z tobą Zosiu. Niech muc 
kule biją/Vivat pani Zarembina/- zdrowie moje/żywot mój/;y; 
chodź kto nie wierzys:; I chwyta się za szablę (
Zośka. Na miłość Loską nic krzycz waść/Krewne posłyszą, albo 
służba. —
Zaremba. 0 dla Boga. A.fekta mnie cwiczą jak bąki... Zośka mo =
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karcy i anna. Jak—że spróbować?—
Zaremba. Ba/my żołnierze mamy prosty, sposób: Poci^nie się do 
brze powietrza w brzuch i mówi się tak: , .Jedna wrona bez o^o® 
na, druya wrona bez o^ona, trzecia wrona bez o^ona.’'.. Jm kto 
więcej wron'beż przerwy wyliczy, tein ma dłuższy dech. — 
Weronika. ?’ięc co ?
Zaremba. A nic — ale tymczasem pozwólcie mi się, kwiatuszki 
rosiste, jeszcze i z Cyprianem naradzić./Oj.cze Cyprianie — idę 
do Was./A^Y.y robaczki, zgańcie tę okrutną. pannę, kt ra chcia= 
ła mnie wypędzić — i szczęścia na wieki pobawić.—

|vporodzi ■

Scena V.
Karcyjanna, Weronika, Zośka.

Weronika Ido Zosi! Co prawda, nie mi..las prawa. Ry nie wie= 
rżymy, ale nie miałaś praw. a.
rarcyjaa/ia.Jeśli naprawdę nie o cićbic szło.. Bu chociaż nie 
wierzymy........
rbronika. Ale co ślachcić, to ślauhci’--
Larcyja/.nć,. J żołnierz — i do terjo oficyjer.
•^eronika. ‘ i. żaden palestruno. nie pąnb liwius, ani pan Mły=
nik, co to dziś tu powie, jutru tamto..
karcyianna. Eu u żołnierza słowo święta rzecz. Hańba mu nie
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Cyprian. A jc st-że .. pewien, że Oliwius nie widział nigdy pana 
Zagłobya
Zarembę. Zupełnie pewien. Pan Zagłoba zna go tylko z reput;.= 
cyi, -którą ma nieszczególną, Bo powiadają:tyran w domu, a 
człek boję żliwego serca. —
Cyprian.Juz -ci, bojaźliwy to on jest....ze to dopiero ojciec 
jego ślachcicem został — i przytern obca krew.... "o, sposób 

jest dobry, byle nie był-za dobry. Proboszcza tez trzeba 
ostrzedz, że to niby nie naprawdę, ale Zochnie ani słona. 
Zaremba. Proboszczowi szepnę słówko, a Zośkę prosiłem tylko 
żeby się. nie bała - Wołałbym jej wszystko wyznać, ale skoro 

inaczej radzicie........
Cyprian Niech Bóg ironi. Coś jeszcze i ja jej powiem, ale
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roboty. —
Zaremba. J pan Zagłoba czeka już w lesie o pół mili. Ach 
chciałbym Zośkę choćby jeszcze raz............
Cyprian. Ruszaj / ruszaj /b ozie na to czas
Zaremba. 'zbliżając sięjlu Buch/
Cypria:. y/any/a

Zaremba. fib zo baczyoka.
(wychodzi(

■

* bccnu.. IX,
Cyprian sam — później larcyjanm i Weronika.

/Cyprian. No. bies w chłopie siedzi. Jak skoro Zagłoia się w 
to wdał, to 01'iwius, jeśli nie zatrze ze strachu, Zarembie 
dziewczynę odda. Hej /c,q się tu będzie działo, (ogląda się! 
Służba poleciała ku jezioru, a tu tymczasem łuczywo w kominie 
zgasło — i ciemno jak v< piwnicy. —
u.rcyją, <a. (wchodząc n.s.j Zgubiłam tu stoczek. Niku w do. u 
nie spi i ja nic mogę....,,Tę (powiedział1 pojmę za żonę, . tó=

/ ’ *ra ma dłużs.iy dech. 0 Boże...
•"eruniku. Upuściłam tu stoczek.. Serce mi bije rbi je... , ,Tę

1 ł

pojmę za żonę, która ma dłuższy dech. — x
i arcyjauna. Jedna wrona bez ogona, druga wrona bez ogona, urze 
cia wrona bez ogona.... i t.d.
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zło ć weźmie żonę z te^o domu — i parol przy świadkach dał — 
a żc Zośka nim wzgardziła, więc musi trać jedną z łych panien 
Weronika. Nie musi, tylko chce.
Larcyianna. Prawnie,
"'eronika. Pożąda.
larcyjan a. Jak łania wody. —
Oliwius |chwyta się za •sjłowę i po chwili milczę ia | A na ni 
ły Bó.oj.^Toć żętym sto lat ryz lał, jak nad daremna, i mam się 
pomści', jeszczebym lepszej zemsty nie obmy lił. — 
Weronika. Słusznie masz waćpan węża w herbie, bo wąz.
I-.arcyjanna. J do teyo jadowity. — 'osć nar. było męki siadzie 
pod waćpanowym dachem.
Oliwius. A kto was tu trzymał, staże szczypuvaci ?
?arcyjanna. A nasz fundusz na prowizyi ?
Weronika.. Nie siedziałyśmy z własnej woli.
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Zośka/Zo tka/ . • . D< m ja te: owcy.

•Scena XI.
Ciż Zośka. •

Zosia. Jeste, tatusiu*, nie shę. —
Oliwius. Kto ci kazał Zarembę jak psa wyganiać ?
Zosia. | zdumiona! Tatusiu, ja przecie pa la Zaremby... nie chci<X£ 
łam........
Oliwius. (przerywając ! Nie chciałaś, co twoja sprawa. Jnna 
rzecz odmowa — inna grubianitas. Kie dla ciebie — mewią -przy 
jecłiar . Ty kukło /. ..

Zośka. Tatusiu, ja pan;/ Zarembę........
Oliwiua. Milczeć/ Oo to a Boga.

Scena XII.
Ciż Zaremba.

Zaremba. (wpadając od sieni I Ludzie ratujcie się/Smierć na; 

wami / —
Oliwius. Rany boskie. 'Co się stało ?
Zaremba. Tchu /Tchu /' a;,zyca tatar w litewskich pol.untował 
bey z Krymu nasłany. Biją, palą, ścinają. Kraj w’ ogniu. Rabuj
cie się /Zaprzęgać /Zaprzęgać/ —
Cypria ...(do Zosi( Hic się nie bój /1głosko i Ma Boga. A pan Za
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głoba ?
Zaremba. Cofnął się przed przemocą.
Oliwius. Zaprz ęgać /Zaprz ęgać/Zginęliśmy.'
Cyprian. V którą stronę uciekać ?
Zaremua. Zo Ciemiernik/Jdą od Bogatkowa. Prędzaj/prędzaj. —
Cyprian. Prędzaj .' Cu to za boy ?
Zaremba. Piętnaście lat u nas v. niewoli śledzia . Tern większej 
zemsty szuka. —
Cyprian. Zaprzęgać do Szarabana/Szabli mi/mówi po polsku ? 
Za emba. Jaku i my/ Straszny człek. Spieszcie się.z- 
Cliv.'ius. Zginęliśmy do dziewiątemu pokolenia/—
"Poroni ka. ■ i iewo 1 a /

Łiarcy j anna. .k u i b < i • 
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Oliwius. hyślruc vct, że rodzę ym./przysięgał. Bogu.'7

Zagłobą. Rrrrri/krrr/na pal/Ałła/Bismiłłu/Tymczabeti bil* 
zej tu jassyr/ "awa^/niech się nicviastoi.. przypatrzę. z

I Ta turzy ,przyprov-adząją kobiety]
Tatart Oto są Bffendl. —
Zagłoba. Ioglądając Zosiej. Ałłahh jeden.7 Ta będzie dla innie. 
A/ - o.;g si£ yo picroiacżi! Uiai /niai /. Ałłach jeden Jci = 
szej do Zosi! Nie bój się/
Zosia. jn.s,J -la Boga, co to jest ?
Zagłobą. A teraz te dwie.. IPrzypatrując się Lhręyjąnnie i Wc= 
ronicej 0/te dla Chana.7 ta; ta dla innie, a te dla Chana/dla 
Chana, dla Chana/..
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kiła — i ona będzie wolna/ a je li twój ojciec, albo teść—



że sam, gębę otworzę. —
karcyjanna i "■eronika. Och /ul. dy sz ą|

Zagłoba. He.'są gąsior^ń. Dawaj je tu. Grzecznie potrzą. Na 
starość zsycham się od środka, i dlatego wziąłem dyspensę.. 
Cóż, gospodarzu, nie przepijesz do«nas. Szyku, puku..... 
Oliwius. Owszem wielki Beyu/^a największą łaskę. — 
Zagłoba. | do Cypriana ! A ty stary. —
Cyprian. J ja/jakże.
Zagłoba. Rad was widzę, jakem Łykaj —bej.
Oliwius. loże się odobrucha. . W ręce wielki wezyrze..
Zagłoba. Nie odmówię /nie .

huę!
Oliwius, | do Zaremby] Panie kawalerze, wstaw się za mną.
Zagłoba Phu/...!zamyka oczy i chwilę myśli |. To będzie, z 
roku pańskiego....Alebym może o parę lat chybił. Czekajcie. 
Nalej — no jeszcze.Z

0_l iw i us. Otucha wstępuje we mnie. — Z kim pił, tego przecie 

nie będzie»>»..
Zagłoba. Mości gospodarzu. Z kim piłem tego przecie męką nie 
zmorzę. Zwyczajną śmiercią umrzesz. —
Oliwius |n.s. | Święci pańscy. Jeszcze, szachu perski/to 

dobre wino. —
Zagłoba, Niezłe.

|pije|
Cyprian. |cicho do Oliwiusa! Lej. —
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Weronika. Nie chcę słyszeć....
Oliwius. Zgubią mnie. Ciszej, milczec.

/
Weronika. Wacpan sain milcz.
Karcyjąnna. Jeśli many za Chana pójść, to wiedź z kim mówisz.7

» 4 <

Wełnili ku J waćpan — i ten twój 'Lej. 
friaruy janna. Stary kozioł.7—
Zagłoba. A to co. u licha. Rozmówić się nie dadzą. Wyprowadzić
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Zagłoba. Tureckiemu świętemu ubliżył, przeciw wierze pobluź= 
nił. — Noża, jataganu, łyka ognia/węgli ./siarki, Ha.z jkurcay. 

. t
/ / • n ■Oliwius Nieprawda, na potęgi niebieskie, Panie Zaremba, Zoś= 

śka. Chciałem stałości waszej wypróbować. To było dla próby.
nic, tylko dla próby. Ja dla waćpana........Zośka, przemów — za

ojcem.
Zośka. |cichoj Panie Zaremba, Ja się czegoś domyślam, ale nie

<r

męczcie ojca, bo nie wytrzymam. —
Zagłoba. Płomień zalewam ! pijeI ♦ ♦ Nie bracie^ 
ja niegdyś w Krymie kochałem się w jednej królewnie murzyń= 
skiej, ale gdy ojciec jej kazał mi ją po drzewach gonić — te=



31.

go nie chciałem uczynić, bom też nie żadna małpa, vulgo świ= 
nia, jeno ślach....chciałem rzec: — jeno bey z godnej familii 
Łykaj ów. —
Zaremba. J Coż zrobię, kiedy ją nad życie miłuję....
Oliwius. 0 to kawaler, o to rycerz... Panie Beyu / Łaskawco, do 
brodzieju/nie namawiajcie go, aby mi dziecko pokrzywdził. Ona 
go miłuje i on-ją*i .- . 'Pomrą z .aaŁÓH&i>.^wL^Ue odmawiaj cie. x 
Bądźcie im swatem.... połączcie ich/-
Zagłoba. Miłujecie się..?
Zaremba.
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